
Staraniem CBWA w Klu­
bie Międzynarodowej Prasy 
i Książki urządzono na 
piętrze i parterze wysla. 
ivę grupy artystów ma­
larzy, która przybrała na­
zwę „R 55“. Tematem czter­
dziestu dwu wystawionych 
obrazów i rzeźb jest mart­
wa natura. Wystawa ma 
charakter nowatorski i dla­
tego warto ją zobaczyć. W 
dzisiejszym numerze „No­
wego Świata" reprodukuje­
my pięć z wystawionych 
prac. Powyżej: „Umierający 
kwiat" — Józefa Kaliszana 

(gips polichromoioany).
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Bruno Jasieński

T uż przed wojną, w r. 1936,
J pisał o Jasieńskim Kazi­

mierz Czachowski („Obraz 
współczesnej literatury pol­
skiej0):

„Słowo o Jakubie Szeli“ jest 
jednym ze sztandarowych utwo­
rów lewicowego frontu chłop, 
skicgo."

Ignacy Fik w swej również 
przed wojną wydanej (1939 r.) 
pracy „Dwadzieścia lat litera­
tury polskiej“ (wkrótce po 
wydaniu skonfiskowanej) 
stwierdza:

„Jasieńskiemu przypada w 
udziale inicjatywa tworzenia li­
teratury o charakterze klasowo, 
chłopskim."

Słowa te świadczą, jak wiel­
ką rolę odegrał Jasieński w 
kształtowaniu naszej świado­
mości społecznej.

Nie dziw, że drogie jest nam 
wszystko, co wiąże się ze 
wspomnieniem o twórcy „Sło­
wa o Jakubie Szeli“, „Pieśni o 
głodzie", powieści „Palę Pa­
ryż" i „Człowiek zmienia skó­
rę" oraz wielu innych nieza­
pomnianych utworów.

Już paru poetów grupy 
„Skamandra", rozpoczynając 
w roku 1918 występy poetyc­
kie w kawiarni „Pikador", o- 
głosiło manifest, w którym na 
wpół serio, a na wpół żartem 
proponowano, aby znieść te­
atry stołeczne, jako uosobie­
nie nudy i złego smaku. Przy 
tej sposobności grupa ta za­
proponowała wiele rzeczy rów 
nie niewykonalnych, a jednak 
pożytecznych, których sobie 
już dobrze nie przypominam.

Futuryzm polski, pod któ­
rego sztandarem wystąpił w 
pierwszym okresie swej twór­
czości Jasieński, pragnął 
zmieść z powierzchni ziemi coś 
nierównie ważniejszego: idea­
ły burżuja z jego apoteozą 
martwoty, szablonu, schema­
tyzmu, kompromisu.

Gdyśmy rozpoczynali swą 
Walkę z uzbrojonym po zęby 
mieszczuchem, byliśmy gar­
ścią młodych ludzi, którzy 
mieli przeciwko sobie wszyst­
ko: estetykę, dotychczasowa 
opinię publiczną, przede wszy 
stkim zaś cenzurę, która dość 
systematycznie konfiskowała 
wydawane przez nas publika­
cje. Nic dziwnego — zawiera­
ły onę utwory antymilitary- 
styczne i antyklerykalne. Po­
zostawał jedyny środek prze­
mawiania do widza — przy 
pomocy żywego słowa. Wów­

Największa w dziejach ludzkości
współpraca naukowców całego świata
YS7 czasie od 1 lipca 1957 ro­ku do 31 grudnia 1958 r. trwać będzie MiędzynarodowyRok Geofizyczny jako konty­nuator dwóch Międzynarodo­wych Lat Polarnych (1882— 1883 i 1932—1933).Lata Polarne ograniczały się jednak tylko do badań re­gionów polarnych, Rok Geo­fizyczny obejmie badaniami całą kulę ziemską. Będzie to największe naukowe przedsię­wzięcie w historii iudzkości. Udział w nim weźmie około 5 000 uczonych, przeszło 40 państw, które oddadzą do dys pozycji tego Roku najnowsze zdobycze naukowe, i 1.017 sta­cji naukowych, a wśród nich stacje na Biegunach Północ­nym i Południowym. W szcze­gólności współpracować będzie między sobą 559 stacji mete­orologicznych, 196 geomagne­tycznych, 82 stacje obserwTacji czynności Słońca i 80 badaw­czych stacji promieni kosmicz nych. Tylko przy współpracy tych wszystkich stacji nauko­wych będzie można osiągnąć ciągłość badań nad zjawiska­mi Nieba i Ziemi zarówno w

czas to właśnie, spotkawszy 
się po raz pierwszy z Jasień­
skim w r. 1921, zaczęliśmy ob­
jeżdżać Polskę z wieczorami 
poetyckimi. Było to więc coś 
w rodzaju dzisiejszych spot­
kań z czytelnikami, z tą tylko 
różnicą, że byli to przyszli 
czytelnicy i że spotkania z 
nimi miały charakter zupeł­
nie odmienny niż obecne.

W „Pieśni o głodzie" Jasień­
ski zanotował przebieg jedne­
go z tych spotkań:

...w oświetlonej sali Tow.
Higienicznego

histeryczne studentki i
yawiedź

oklaskują ziewającą estradę...
... twarze krwią im zachwytu 

nabiegły
nalane,
czekajcie, twarze te skądś

znam!
To tłum, ten sam,
który we mnie w Zakopanem
rozjuszony w bezbronnego

ciskał jajka i cegły.
Byłem jednym z towarzy­

szów poety na tym wieczorze. 
Wraz z nami występowali Ty­
tus Czyżewski, Aleksander 
Wat, Stanisław Ignacy Wit­
kiewicz. Cegły, o których pi- 
sze Jasieński, nie są poetycka 
przenośnią, ani tworem wy­
obraźni. To jeden z ówczes­
nych poetów, trubadur Pił­
sudskiego, sprowadził na wy­
stęp bojówkę chuliganów, (m. 
in. ..bogo-ojczyźnianą" mło­
dzież), którzy częściowo zde­
molowali lokal i obrzucili ce­
głami występujących poetów. 
Sygnałem do ich „występu" 
był słynny „Marsz" Jasień­
skiego — wiersz przede wszy­
stkim antymilitarystyczny.

Nie zawsze jednak tak było. 
Już wieczór łódzki spotkał się 
ze zdecydowanie gorącym, 
afirmatywnym stosunkiem ze 
strony słuchaczów, rekrutują­
cych się głównie spośród ro­
botników. Podobnie też wie 
czór w Lublinie zmienił się w 
prawdziwy triumf występują­
cych na nim poetów. Dziś są­
dzę. że nie mało musieli przy­
czynić się do tego nestorzy pi­
sarzy lubelskich, Konrad Biel­
ski i Kazimierz Andrzej Ja­
worski. którym po 35 niemal 
latach składam niniejszym 
serdeczne podziękowanie. .

Jeśli jednak owa niełatwa 
poezja, poszukująca całkowi­
cie nowych form wypowiedzi,

(Ciąg dalszy na str. 2)

Krótkie relacje 
z przygotowańdo Międzynarodowego Roku Geofizycznegodniach chmurnych jak necznych. i sło-

MeteorologiaGłównym przedmiotem ba­dań. podobnie jak w obydwu Latach Polarnych, pozostanie nadal meteorologia. Podczas gdy w 1882—1883 studia pro­wadzone były tylko na po­wierzchni ziemi, w Roku Geo­fizycznym 1932—1933 objęły one również atmosferę powie­trzną. Już wówczas niezbicie twierdzono, że zjawiska pogo­dy są następstwem oddziały­wania górnych warstw powie­trza na powierzchnię ziemi. Przy pomocy sond radiowych w zbliżającym się Roku Geo­fizycznym mierzona będzie temperatura górnych warstw powietrza dwa razy dziennie, a wiatry cztery razy dziennie do wysokości 20 km, a może nawet do wysokości 30 km. Badania przeprowadzone będą nie tylko na kontynentach, ale również na małych oceanicz­nych wysepkach, które dotych czas nie były brane w rachu­bę. Wielka sieć stacji uzbrojo­nych w automatyczne aparaty obserwować będzie zjawiska przyrody takie, jak np. zorze polarne, obejmujące tylko o- kreśloną szerokość geograficz­ną.
GeomagnetyzmW Roku Geofizycznym zwró eona będzie specjalna uwaga na burze magnetyczne. Wpra­wdzie badania -w tym zakre­sie trwają już długi szereg lat i wyniki ich są znaczne, ale sieć obserwatoriów nie była je szcze dość gęsta, aby można było wyciągnąć z dotychczaso wych spostrzeżeń ścisłe wnio­ski naukowe. W czasie od 1957 roku do 1958 r. stacje jo- nosferyczne uruchomią apara ty rejestracyjne, które notować będą wszystkie zaburzenia ma gnetyczne.

Długość i szerokośćW czasie trwania Roku Ge­ofizycznego poddany zostanie rewdzji dotychczasowy stan wiedzy o szerokościach i dłu­gościach geomagnetycznych. Oczekiwane są poważne ko- rektury w katalogu gwiezd­nym. W pomiarach wezmą u- dział wszystkie obserwatoria, które pozostają w kontakcie z Międzynarodowym Biurem Mierzenia Czasu oraz te, któ­re urządzone będą w pobliżu Równika i południowej he- misfery, aby wypełnić luki,

Na mapie świata zaznaczono kreskami podłużnymi kraje biorące udział w Roku Geo­
fizycznym. Pasy podłużne oznaczają badania nad długościami geograficznymi —• pozio. 
nie, tereny objęte międzynarodowymi badaniami geofizycznymi.
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istniejące w tej dziedzinie ba­dań naukowych. Przy pomia­rach zastosowane będą instru­menty nowego typu.
Obserwacje SłońcaRok Geofizyczny przypadnie na okres największego nasile­nia plam słonecznych. Ponie­waż zagadnienia geofizyczne związane są z czynnościami Słońca, będzie ono przedmio­tem wszechstronnych i nieu­stannych badań. Dokonane więc będą studia spektrosko- pijne, spektrograficzne i foto-
( Dokończenie na str. S)Rozmowa prawie prywatna z HALINĄ CZERNY - STEFAŃSKĄ

WADA ROZBRZMIEWAJĄCA CHOPINEM
— Trudno w jednej rozmo­wne zamknąć wrażenia sponad trzymiesięcznego pobytu i wy­stępów w Stanach Zjednoczo­nych, Kanadzie i Włoszech. Może więc ograniczymy się do Kanady, w której była pani pierwszą artystką polską wy­stępującą po w’Ojnie.— W Kanadzie bawiłam rów no miesiąc — od 6 stycznia do7 lutego. Pracowity to był mie­siąc: 9 publicznych występów, plus kilka prywatnych — w polskich domach. Gdy dodać, do tego jeszcze olbrzymie odle­głości. które musieliśmy poko­nywać, jeżdżąc kilkakrotnie tam i z powrotem — od Atlan­tyku po Pacyfik (14 godzin lo­tu), właściwie zostawał mi już tylko czas na ćwiczenia.— A nie miała pani sposob­ności poznać Kanady, jej życia, ludzi?— Niestety — nie. Wyniosłam tylko najogólniejsze wrażenia.— Oczywiście, szczególnie interesowało panią życie mu­zyczne?Nie jest ono w Kanadzie Zje, które mi poświęcono, miały kursu Margerity Long. Ma onzbyt bogate: dwie, trzy stałe orkiestry, dwa konserwatoria królewskie — w Montrealu i Toronto — obejmujące wszyst­kie stopnie nauczania, dwa no­wopowstałe balety — w Toron­to i Winnipeg (jeden z nich bardzo pragnąłby wystąpić w Polsce). To wszystko. Brak ope­ry, operetki, brak na ogół spe­cjalnych sal koncertowych. Tak np. w7 Vancouver występo­wałam w7 sali muzeum obra­zów7, w7 Montrealu — w7 sali ho­telu Ritza.— Wspomniała pani o swych koncertach — może kilka słów na ich temat: repertuar, przy­jęcie, wrażenia...— Program różny. Tak np. w dniu rocznicy Mozarta daliśmy z mężem koncert Mozartowski na dwa fortepiany. Najczęściej jednak — Chopin, który ota­czany jest tu prawdziwym kul-

tern. O tym kulcie Chopina przekonałam się m. in. na ottaw skiej premierze polskiego filmu „Młodość Chopina"...— ...który — jak donosiła na­sza prasa — poprzedziła pani recitalem chopinowskim.— Tak. Pozostanie mi on na zawsze w pamięci. Może nawet nie tyle sam występ, ile poprze dzające go przeżycie. Oto, gdy przed moim recitalem (grałam po trzy kwadranse przed dwo­ma seansami) puszczono krót­kometrażówkę „Mazowsze" i usłyszałam skoczną polską me­lodię — nie wytrzymałam ner­wowa... rozpłakałam się, nie bacząc na rozmazującą się szminkę. Z trudnością zdoła­łam się opanować, by wyjść na estradę.— A publiczność?— Bardzo serdeczna, gorąca, doskonale rozumiejąca i czują- ca muzykę. W ogóle amerykań­ską publiczność i dowody sym­patii, jaką mi okazała, będę wspominać nader mile. Podob­nie prasę amerykańską. Recen-raczej charakter oszałamiają­cej reklamy niż recenzji mu­zycznych w* 7 naszym pojęciu. Gorzej było z prasą tamtejszej Polonii. Ma ona, niestety, cha­rakter reakcyjny. Nie było wprawdzie w Kanadzie tak drażliwych dowodów „bojkotu" i nagonki, z którymi spotkałamsię ze strony Kongresu Polonii wojną udział w Konkursie Cho w USA, niemniej jednak i tu pinowskim, był obywatelem miałam sposobność przekonać francuskim. Po wojnie wyje- się na własnej skórze, jaki jest chał do Ameryki. Mieszka o- stosunek tej prasy do Polski, becnie w Nowym Jorku, a do Taki np. „kwiatek": pewna Toronto dojeżdża na lekcje w dziennikarka kanadyjska roz- konserwatorium. Prócz tego poczyna wywiad ze mną od... przemierza cały świat z kon- podniesienia mej spódnicy. Za- certami. Właśnie wrócił z Ku- skoczona pytam, co robi, a ona by, a za kilka dni wyruszyć najspokojniej: — Cheiałam miał na występy do Amster-sprawdzić, czy to prawda, że damu. Chętnie odwiedziłby Polki nie mają co ubrać i są Polskę. Warto by się o to po-brudne? Tak przecież piszą tu­tejsze polskie gazety.— Naturalnie, że nie! W Ka­

nadzie jest mnóstwo Polaków — zarówno ze starej jak i z no­wej emigracji. Wielu z nich go raco tęskni do kraju. Wielu rozmyśla nad ewentualnym po­wrotem do Ojczyzny. Miałam o tym sposobność przekonać się m. in. w rodzinie pewnego dreb nego kupca ottaw’skiego, wśród której spędziłam kilka godzin, zaproszona na małe przyjęcie. Przed wojną wyemigrował on do Ameryki, dziś dyskutuje ze znajomymi na temat: wracać, czy nie wracać? Głównym ar­gumentem za powrotem jest córeczka gospodarza ucząca się gry na skrzypcach, która ma­rzy o dalszej nauce w niezna­nej Ojczyźnie. Naturalnie roz­mawiano z nami przede wszyst kim — o Polsce.— A spotkania z artystami? — Były, i to bardzo sympa­tyczne. Poznałam np. na przy­jęciu urządzonym po koncercie w7 Montrealu młodego pianistę włoskiego, który zdobył już so­bie nazwisko w całym świecie Ciccoliniego, laureata kon-w swoim repertuarze również Chopina — był bardzo łaskawy w ocenie mojej interpretacji polskiego kompozytora. Nad­zwyczaj miłe było spotkanie w Toronto z Aleksandrem Uniń- skim, zwycięzcą II Konkursu Chopinowskiego. Ten Rosjanin z pochodzenia, gdy brał przed

starać!Inna, bardzo ciekawa znajo­mość, to poznanie w Vancouver profesora katedry języków sło­wiańskich, Sobola. To po pro­stu geniusz językowy. Jakim­kolwiek językiem zaczniesz z nim rozmowę, prof. Sobol kon­tynuuje ją, jakby prowadzona była w jego języku ojczystym. Z nami mówił doskonale po polsku. Nie tylko sympatyczny, ale ń rozumny to człowiek. „Pod względem politycznym jestem waszym przeciwnikiem mówił nam — ale w pełni doceniam i uznaję wspaniałe osiągnięcia waszej Ojczyzny, m. in. także w dziedzinie kul­tury i dlrtego witam Was ca­łym sercem".Takie było nastawienie do nas większości społeczeństwa kanadyjskiego. Dlatego czuliś­my się tam doskonale i z żalem żegnaliśmy ten piękny kraj. Kojarzyliśmy go zawsze z okre­śleniem „Kanada pachnąca ży­wicą". Poznaliśmy go jako — rozbrzmiewający Chopinem.Rozmowę przeprowadziła 
Krystyna ŻBIJEWSKA



.Szkło laboratoryjne" — Irena Psarska (olej)

Eitwklonedia Słownrnosnawsfwa wydana hędzie w Poznaniu

Nauka polska da wkrótce kra­
jowi cenne wydawnictwo z zakre­
su słowianoznawstwa, jakiego nie 
posiada dotychczas żaden naród sło 
wiański. 17? naukowców polskich 
pracuje od blisko 5 lat nad opra­
cowaniem słownika starożytności 
słowiańskltj, który ujmować bę­
dzie całokształt wiedzy współczes­
nej o kulturze słowiańskiej z cza­
sów najdawniejszych i w pierw­
szych wiekach jej rozwoju histo­
rycznego, mniej więcej do 1200 
roku.

Myśl wydania takiego słownika 
powstała już przed wojną. W przy­
gotowaniu był nawet zeszyt prób, 
ny. Okupacja zniweczyła materia­
ły zgromadzone. Po wyzwoleniu 
kraju, profesorowie: P. Lehr-Spła- 
wiński i Zygmunt Wojciechowski 
podchwycili przedwojenną inlcjaty 
wę naukowców polskich i od roku

SRBD MtODZIEZY BRTTTJLondyn, w marcuBrytyjska opinia publiczna poruszona jest ostatnimi informacjami na temat sytu­acji panującej wśród młodzie­ży. W ciągu ubiegłych kilkumiesięcy ogłoszone zostały na wawczy. Domagają się ten temat trzy szczegółowe i zwiększenia ilości szkół w u- Działalność wyczerpujące sprawozdania. „u—,Fakty ujawnione w tych pu blikacjach są wręcz alarmu­jące. Stwierdzono, iż w ciągu ostatnich ośmiu lat ilość na­padów bandyckich i prze- na tle seksualnym dwukrotnie wśród

Korespondencja z Anglii 
DERKA KARTUNA

uczonych
bezpośrednie posuwanie naprzód 
badań slawistycznych, ale ułatwię 
nie i skoordynowanie pracy bada­
czy kultury Słowian we wszystkich 
jej dziedzinach i przejawach". Re­
dakcja pozostaje w kontaktach z 
naukowcami czeskimi i jugosło­
wiańskimi i czerpie z bogatych ma 
teriałów radzieckich.

Jak Informuje nas prof. dr Wła­
dysław Kowalenko, prace nad slow 
nikiem w 50 proc, są już zakończo­
ne. Zgromadzone materiały w ilo­
ści ponad 54 proc, zaplanowanego 
limitu, mają duże znaczenie nauko­
we, a ze względu na podaną naj­
ważniejszą literaturę i źródła, mo­
gą stać się punktem wyjścia dla ba 
dań naukowych z zakresu słowia­
noznawstwa.

Na Zeszyt próbny złożyło się 157

rozwoju nauki". Prof. Kuraszkie- 
wicz wypowiada mniej więcej po­
dobny pogląd. Według niego Zeszyt 
próbny, mimo pewnych braków, 
„ma wysoką wartość naukową i dy 
daktyczną". Bardzo cenne są uwa­
gi, poczynione na marginesie Ze­
szytu próbnego przez profesorów: 
Szczanieckiego i Labudę. Uwagi ich 
są obecnie studiowane przez redak­
cję słownika, celem usunięcia pew­
nych niedociągnięć metodologicz­
nych. Z ramienia Polskiej Akade­
mii Nauk, prof. Gieysztor, po za­
poznaniu się z treścią Zeszytu prób 
nego, zaznaczył, iż pomimo, że wy 
maga on jeszcze wkładu pracy re­
dakcyjnej, „w pełni pozostaje po­
zytywna ocena inicjatywy, prawie 
bezprzykładnego rozmachu i kon­
sekwencji wykonawczej".

Tak więc, słownik starożytnościartykułów, opracowanych przez 74
autorów. Artykuły te obejmują an- słowiańskiej, po uzupełnieniach, do 

1950 rozpoczęły się prace przygoto- tropologię, archeologię, etnografię, konanych według wskazówek na- 
wawcze, których uwieńczeniem jest historię, językoznawstwo, piśmien szych naukowców, wzbogaci wie- 
obecnie opracowany Zeszyt prób- nictwo, prawo, sztukę, wierzenia dzę naszą o słowiańszczyźnie. Kraj 
ny. Ukaże się on w bieżącym roku. oraz sprawy społeczne i gospodar- otrzyma jedyną tego rodzaju ency- 

Redakcja słownika starożytności cze- Jest to wielka zbiornica cało- klopedię w świecie słowiańskim, 
słowiańskiej mieści się w Poznaniu kształtu wiedzy współczesnej z róż
w Instytucie Zachodnim. Sekreta- nych dziedzin i krajów słowiań- 
rzem naukowym jest prof. dr Wła- skich o ich kulturze, 
dysław Kowalenko. Ze wstępnego Początkowo słownik pomyślany 
słowa zeszytu próbnego dowiaduje b:ń lako podręcznik dla interesu- 
my się, że słownik „ma na celu nie tacych się zagadnieniami słowiań­

skimi, w objętości 2 tomów po 600 
stron każdy. W miarę jednak gro­
madzenia materiału, okazało się, 
że nie można wtłoczyć w nakreślo­
ne ramy wielu artykułów i że skro 
cone nie dałyby należytego poję­
cia o przedmiocie. Słownik staro­
żytności słowiańskiej ukaże się 
więc w trzech tomach.

Naukowcy poznańscy, którzy za­
poznali się z treścią Zeszytu prób­
nego, wypowiedzieli się o inicja­
tywie na ogół pozytywnie. Prof. dr 
Tymieniecki w wypowiedzi swej 
pisze, że „inicjatywa wydania słów 
nika była trafna, jak i jego wyko­
nanie, i praca ta, w całości biorąc, 
stoi na wysokim poziomie 1 zapo-

H. BARAŃSKI

Opinia ta jest jak najbar­dziej prawdziwa, zwłaszcza je śli chodzi o kluby młodzieżo­we i opiekę, organizowaną przez związki zawodowe i or- oni ganizacje labourzystowskie.Partyboższych okręgach, ilości bo- Labeur .isk sportowych i basenów pły wsrod młodzieży zanikła nie- włada dzieło o trwałym i doniosłym 
, . , J . a:Llluw piy znaczeniu. Przegląd problemów niewackich, zmniejszenia ilości ma] zupełnie, a związki zawo-dzieci w poszczególnych kła- dowe też nic nie robią w tejSa?L L'trcM5le lepSMS° Przy dziedzinie. Jedynie Brylyjska gotowania pedagogicznego na- „ .. __ .a * ‘ Juczycieli. Partia Komunistyczna mtere--7 l-nn-K - u SUH się bardzo poważnie spraZ liczb podawanych w spra- , , . . .wozdaniach wynika, że trzy młodzieży 1 zamierza po- lość wypadków pijaństwa w czwarte młodych chłopców 1 stawić zagadnienie młodzieży tym samym okresie potroiła dziewcząt zaczyna pracować jako jeden z zasadniczych się. Rada Badań Gospodar- zarobkowo w wieku lat 15, nunktów \ „czjch podając te cytry, wska- przerywając wówczas dalszą . .... . P‘ . .zuje jednocześnie, że „stano- naukę. Tylko jeden na trzech zbliżającym się zjezdzie par- wią one raczej oskarżenie dla młodych chłopców uczy się tił. Ponadto partia czyni po- spoleczeństwa, a nie dla samej rzemiosła, a jeśli idzie o mło- ‘ważne wysiłki w celu powięk m!od2icŹy"- ™ jg®'?. 8 =«nia zastępów I.igi MłodychJeden z dzienników londyń- ców , zaledwie 2PprocentCpraf Komunistów (młodzieżowej or skich zainteresował się bliżej cujących dziewcząt może uzy- ganizacji partyjnej), sprawą angielskich bikinia- skać w pracy warunki, zezwa- ... ,rzy, zwanych tam „teddy la^ce im na nauRę wieczór- Niedawno organ Labouc, t, .... . . ' na. Party, „Daily Herald", żarnieboys‘, wyróżniających się swo ‘ .istym sposobem ubierania, na- Sprawozdanie krytykuje pra 1 ar J u ze ..szczerymi, codawcow za „brak zrozumie- wypowiedziami na temat młosiadującym modę męską X cza „,a , niezachęcanie za!rudnio. dzieży M6wlac b(J2 ćdek sów Edwarda VII. Pismo nej „ nich.młodzieży do dal- mlodzież przestala wi f we stwierdza, ze wsrod młodzieży szej nauki". Zwraca uwagę na ., . xtej nie tvlko zdarzaja się czę- zjawisko stałych zmian pracy wszys ko> Jest ona cyniczna,, i j u A Przez tysirce młodvch ludzi, rozczarowana... Chciałaby wies e wypadki drobnych prze- rozpaczliwie poszukuj,cych p’ rzyć lecz nie wjfi sama w costępstw i nadużyć, lecz ze wie sad, które mogą zapewnić im _ konkludował dziennik, le klubów młodzieżowych w przyszłość i dać perspektywęuboższych dzielnicach Lon- zdobycia zawodu. Ta niesłychanie surowa oce-dynu pozostaje pod terrorem W końcu raport podkreśla na młodzieży brytyjskiej wy- tych chuliganów. Noszą oni Palitcą konieczność dostarczę- daje się niesłuszna. Warto za-

przy sobie noże, zaczepiają bez naSymi ^n0(ulć ««”»« tym' ■>» Wbronnjrch przechodniów i biją zasadniczym powodem braku stronie leży wina. Chyba ich, wywierają zły wpływ na opieki nad młodzieżą jest brak nie tylko po stronie mlodzie- dorasiającą młodzież. Nie mó- pieniędzy na ten cel". ży.wi się jeszcze o tym, iż te gru py bikiniarskie stanowią duży odsetek młodzież}' brytyjskiej, lecz niepokojący jest fakt, że podobnie jak w Stanach Zje­dnoczonych, ilość wybryków chuligańskich wśród niej stale wzrasta.Najbardziej jednak wstrzą­sające fakty ujawnione zosta­ły w wyżej wspomnianych sprawozdaniach w chwili, gdy autorzy ich zaczęli szukać przy czyn istniejącego stanu rzeczy i próbowali odnaleźć drogi u- zdrowienia sytuacji. Jeden z autorów przypisuje bez ogró­dek główną odpowiedzialność za wzrost przestępczości mło­dzieży — prasie.„Główny nacisk w prasie — pisze on — kładzie się na spra wy zbrodni, gwałtu, prze­stępstw seksualnych, hazardu i moiderstw. Szczegółowe o- pisy wyszukanych przestępstw kryminalnych drukowane są na pierwszych stronach pism i opatrzone sensacyjnymi na­główkami. podczas gdy wiado­mości o ogólnonarodowym i międzynarodowym znaczeniu streszczane są wz kilku wier­szach na dalszych szpaltach ga zety."Zdaniem autorów, winien jest również system wycho-

stępstw wzrosłamłodzieży od lat 17 do 20. I-
będzie bez znaczenia dla dalszego

W tym toku obchodzimy 50 rocz­
nicę śmierci wielkiego dramaturga 
norweskiego — Henryka Ibsena — 
który urodził się 20 III 1828 r„ a u- 
marl 23 maja 1906 r. W jednym z 
następnych numerów omówimy 
twórczość pisarza i wpiyw jego u- 

tworów na literaturę światową.

Muzeum
Rumuńsko- Rosyjskie
5

Statystyka wydawnictw francu­
skich za rok ubiegły wykazuje 
11.793 wydanych tytułów, w tym 
10.253 dzielą autorów francuskich, 
1.288 przekładów oraz 253 książki w 
językach innych. Przetłumaczone 
z języka polskiego książki zajmują 
na liście przekładów ósme kolejne 
miejsce.

#
Słynny, oswojony delfin, żyjący 

na wolności w zatoce Opononi 
(Nowa Zelandia) zdechł niedawno. 
Niezwykle inteligentny ssak mor­
ski pływał na grzbiecie, prowadził 
piłkę swoim nosem dookoła zatoki 
oraz skakał przez obręcze.

lat temu w stolicy Rumuńskiej 
Republiki Ludowej otwarto no 

we muzeum: Muzeum Rumuńsko- 
Rosyjskie. Stanowi ono wielkie o- 
siągnięcie naukowe. Muzeum przed 
stawia w formie dokumentacji li­
nię rozwoju narodu rumuńskiego 
na przestrzeni wieków — w ścisłym 
powiązaniu z narodami Związku Ra 
dzieckiego. Dokumenty muzeum 
pokazują te więzy w prawdziwym 
świetle, dawniej były one ukry­
wane lub nawet zniekształcane 
przez niektórych historyków bur- 
zuazji rumuńskiej. Dokumenty te 
przyczyniają się do ustalenia praw 
dy historycznej i upowszechnienia 
jej wśród szerokich mas.

Od świadectwa wspólnoty cywili­
zacji między narodami, które mie­
szkały na terytorium Rumuńskiej 
Republiki Ludowej i Związku Ra­
dzieckiego jeszcze przed sformowa­
niem się narodów rumuńskiego 
i rosyjskiego, aż do wymownych 
dokumentów, mówiących o brater­
skiej i wszechstronnej, pomocy, 
którą naród rumuński otrzymał 
i otrzymuje od Związku Radziec­
kiego — zwiedzający muzeum mają 
możliwość śledzenia, krok za kro­
kiem, więzi Jednoczącej obydwa 
narody.

Za swoje znaczenie, za organi­
zację 1 aktywność i za wkład, wnie­
siony przez muzeum do wychowa­
nia mas w duchu głębokich idei 
pokoju i postępu całej ludzkości, 
Walne Zgromadzenie Akademii 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
postanowiło 18 marca 1949 roku 
przyznać Muzeum Rumuńsko-Ro- 
syjskiemu w Bukareszcie nagrodę 
nauk historycznych i filozoficznych 
imienia Nicolae Balcescu.

Od chwili otwarcia muzeum 
zwiedzane jest licznie przez ludzi 
pracy. Codziennie spotkać tu moż­
na uczniów, studentów, robotni­
ków, inteligencję, żołnierzy, gospo­
dynie, którzy przychodzą często 
grupami. Muzeum zwiedzane jest 
nie tylko przez bukareszteńczyków. 
Częstokroć można tu spotkać mie­
szkańców prowincji. Czasami orga­
nizuje się wycieczki grupowe dla 
zwiedzania muzeum, a w złotej księ 
dze w różnych obcych językach 
widnieją także podpisy delegacji 
zagranicznych? które zwiedziły ten 
zakątek kultury. G. G.

Ankieta przeprowadzona wśród 
kilkuset Angielek pozwala stwier­
dzić, że jedna na cztery używa po- 
madki do ust, jedna na pięć różuje 
policzki, a jedna na dwadzieścia 
kobiet podczernia oczy.-)(■

Międzynarodowa wystawa wyna­
lazków w Brukseli przyznała pier­
wszą nagrodę pewnemu Francuzo­
wi za przyrząd do odświeżania po­
wietrza, a drugą nagrodę pewne­
mu Włochowi za wynalezienie pi­
stoletu do malowania, który wy­
rzuca barwniki w pięciu kolorach 
jednocześnie; o użytkowej warto­
ści tego ostatniego wynalazku nie 
bliższego nie wiadomo.-H-

Swiatowa Organizacja Zdrowia 
zarejestrowała (na serio!) szybkość 
poruszania się wszy; próby prze­
prowadzone na włosie ludzkim wy 
kazały, że wcsz-samiczka jest 
szybsza od samca i potrafi przebyć 
odcinek 20 cm w czasie 1 minuty 
25 sekund.

Modlitwy telefoniczne są ostat­
nim szlagierem pewnych ko. 
ścicłów w Ameryce. Jeden z du­
chownych nowojorskich kazał so. 
bie nagrać szereg modlitw na taś­
mę magnetofonową, którą naciaje 
wszystkim „wiernym", zgłaszają­
cym się o pociechę duchową.

Profesor Fahir z instambulskiego 
uniwersytetu odkrył podczas swego 
pobytu w Lahcrc (Indie) bezcenny 
manuskrypt poety tureckiego Fa- 
zuli; jest nim pierwszy słownik tu­
recko-perski.

Opowiastki chyba prawdziwe v Dwie rozmowy NaPlsal: H- JAntosI)awno już myślalam o 1-7 tym, aby porozmawiać z Tobą. Po co? Chcę napra­wić błąd, jaki popełniłam udając, że Cię nie widzę, u- chylając się od odpowiedział ności za to co spostrzegam, co obok mnie się dzieje. Nie wolno usypiać własnego su­mienia. Można by chyba mieć pretensje do nas, star­szych za to. że drzemiemy. Nie masz matki, prawda. Wyobraź więc sobie, że to ona z Tobą rozmawia, że o- na pragnie przekazać Ci cząstkę swego doświadcze­nia, wiedzy o życiu, znajo­mości ludzi. Widzisz, ja u- ważaną, że w człowieku jest zawsze więcej t^go dobrego niż złego. Trzeba stworzyć warunki, w których to do­bro będzie się mnożyć, roz­wijać, wzbogacać o coraz szlachetniejsze cechy. Oto­czenie? Pewnie, że tak. Ale przecież ci, w stronę* któ­rych zostaje skierowane to działanie, nie mogą być tyl­ko przedmiotom działania. Potrzebna jest, ich aktyw­ność. Ty wcale nie współ­działałaś w tworzeniu tych warunków. Nie przerywaj mi. Lubisz eksperymenty,

lubujesz się w niebezpiecz­nej grze wystawiania samej siebie i innych na próby. ' Pewnie, że są tacy, co wycho dzą z nich mocniejsi, tward si, ostrożniejsi, ale inni scho dzą z placu zranieni, okale­czeni. Kuleją później bardzo długo. I trudno im przycho­dzi na powrót odnaleźć się. Ty jesteś mocna, Ty chcesz tylko hasać beztrosko. Mó­wisz, że Tobie nie zaszkodzi. Wątpię. A jeśli nawet tak jest, to przecież nie tylko o Ciebie chodzi. Ciebie bawi — innych boli. Nie woino niepotrzebnie ranić!Każdy człowiek wypisuje sam kartę swego życia. A jak powiedzą Ci — pokaż, jak ona wygląda? Wyłożysz śmiało? Bez rumieńca?Każdy naród wpisuje swo ją kartę do księgi ludzkości. A naród, to my. Każdy z nas. Jaki jest Twój udział w tym, aby ta karta była jak najpiękniejsza? Czynietrwo nisz skarbów myśli, umie­jętności, energii niepotrzeb­nie, w złym kierunku, na próżno?Widzisz, nam, kobietom —, moim zdaniem — powierzy­ła natura wielkie zadanie.

Mamy kochać... i uczyć ko­chać. My to umiemy. Nie wolno nam nie wykorzysty­wać tych umiejętności, ale nie wolno też rozmieniać jej na drobne — bo wtedy srebro zamieni się w mie­dziaki. Nief wolno nam czy­nić z niej szyderstwa, kary­katury, sportu. Nadużywa­nie, albo niezrozumienie, niesie zawsze na sobie pięt­no zaprzeczenia.Które z drobnych czy więk szych kłamstw kosztowało Cię najwięcej? Podpowiem ci. To pierwsze' Następne pi gułki już łatwiej przełknąć. Przełyk się rozciąga. Można się przyzwyczaić. Wybacz, że zrobię takie porównanie: zło dziej, który udaje się na wy prawę, mówi sobie: no, ostat ni raz i zacznę od nowa żyć. Kiedy wróci z łupem zdrów i cały, szybko zapomina o swym przyrzeczeniu.Spróbuj jeszcze jedno zro­zumieć. Postępowanie jed­nostki ocenia i analizuje za­wsze mniejszy lub większy zespół ludzi o różnej wrażli­wości, różnym sposobie my­ślenia. z różnego kąta pa­trzący na życie. W sumie jed nak widzą goły fakt i z jed­

nego lub z ich zespołu wycia gają wnioski. Przecież w ten sposób między innymi budu­je się opinię o ludziach. Kto ją buduje? Środowisko? Nie, ono tylko ustawia i skleja te cegiełki, które Ty podsu­wasz.A przecież Ty kochasz swe go męża i swoje dziecko!
2.— Więc idziemy! Wdecho­wa zabawa się szykuje.— No lak, ale ja nie mam z kim...— Sza! Już ja ci znajdę. Mówię ci, babka, że buzi dać. ^Najpierw^ zawsze jest sztywna,, ale później, jak się rozkrochlnali...— Kto to jest?— To nie ważne — kto. Babka! Mężatka, ale to nie przeszkadza. Nawet lepiej, bo doświadczona. A jak się przytula! Ech!!!—Dobra, dobra, niech bę­dzie. Dam sobie radę.

Są ludzie, którzy sami się nie szanują, a żądają sza­cunku.

Bruno Jasieński
(Ciąg dalszy ze sir. 11

trafiała do słuchacza i pory­
wała go, to w dużej mierze na­
leży to przypisać również i 
znakomitym aktorom i recy­
tatorom, którzy mu ja prze­
kazywali. Mówili utwory: Ja­
racz (entuzjastyczny wielbi­
ciel poezji Jasieńskiego), Ire­
na Solska, Maria Billiżanka, 
Mariusz Maszyński i przede 
wszystkim legion młodych a- 
ktorów oraz amatorów — 
głównie rekrutujących się spo 
śród studentów.

W owym pierwszym okresie 
szczególnie burzliwie i gorąco 
przyjmowała zawsze publicz­
ność wspomniany już „Marsz" 
Jasieńskiego, jego „Marsy- 
liankę" oraz szereg fragmen­
tów z ,.Pieśni o głodzie" — 
szczególnie prolog, i „Pieśń 
maszynistów".

Poczynając od 1926 roku — 
na ustach wszystkich jest 
„Słowo o Jakubie Szeli". Po­
tępione przez oficjalną opinię, 
jako „niezgodna z rzeczywi­
stością próba rehabilitacji 
sprawcy i inicjatora rzezi ga­
licyjskiej" — przebija sobie 
drogę do najszerszych rzesz 
czytelników i świadczy o pra­
wdzie wcześniej jeszcze nim 
uczyniła to po poezji — hi­
storia.

W dwa lata później po­
wieść „Palę Paryż" wstrząs­
nęła czytelnikami niemal ca­
łego świata, a po kilku latach 
znów powieść „Człowiek zmie 
nia skórę" stała się jedną z 
najpopularniejszych książek 
w Związku Radzieckim.

Po wyjeździe Jasieńskiego z 
Paryża do ZSRR korespon­
dencja pomiędzy nami usta­
ła. Nie łatwo było porozumie­
wać się poprzez zasieki z dru­
tu, wzniesione przez rząd sa­
nacyjny pomiędzy Polską a 
Związkiem Radzieckim. Ale 
czytając książki Jasieńskiego, 
przypominałem sobie nieraz 
dzieje owych pierwszych 
wspólnych marzeń, pierw­
szych burzliwych dyskusji i 
planów, których odległe ślady 
napotykałem w utworach 
wielkiego poety rewolucyjne­
go.

Myślę, że zebranie wspom­
nień, dotyczących życia i 
twórczości Jasieńskiego w Pol 
sce, jest ze wszech miar 
wskazane. Postać twórcy „Sło 
wa o Jakubie Szeli" powinna 
być jak najplastyczniej uka­
zana naszemu czytelnikowi
— jest to naszym obowiąz­
kiem wobec wielkiego poety
— wobec poezji, wobec praw­
dy historycznej.

Anatol STERN



KUMATEK SIWRO PO OCHEŚNICKUU
pzy wiecie, drodzy Czytelni- 

cy, że w naszym woje­
wództwie żyje około 30G0 lu­
dzi, którzy mówią

drogo (duże pieniądze). U karcz­
marza wypiłem szklankę piwa i

, trzy kieliszki wódki, zjadłem do-
. . własnym sos świętego. Inne natomiast palcami zaznaczali od razu bre Jedzenie, zapaliłem papierosa

językiem, niezrozumiałym dla szły od ręki. Zdenerwowany na wszystkich polach miejsca 1 p®4”* na ładnc Panny Jutro b<5- 
otocsenia? La pewno nie! Aby przechodząc przez las wyciąg- oczu nosa i ust Palec wska- dzl« “bawa w gospodzie, sprze- 
posłuchac mowy obraźnickiej nął portret i zbił go kijem, zujący i średni wyznaczały z‘ernnła^1 1 £Obłe
na.e.^y udać się do Ślesina lub zapowiadając świętemu, że oczy, podwinięty kciuk i ser- 9 a:,zcz 1 czap ę’
Skulska w powiecie konin- codziennie teraz dostawać bo- deczny odciskały miejsce ust Czy nie warto się zaintere- 
skim; można także znaleźć clĘie lanie, święty najwidocz- i nosa. Potem brał obraźnik sować bliżej tym niecodzien- 
jeszcze kilkadziesiąt osób, któ- niejjię przeląkł, bo w następ- farbę niebieską i malował od nym zjawiskiem, pachnącym 

razu na wszystkich polach egzotyką. Okolice Ślesina są 
oczy, następnie czerwoną far- bardzo malownicze. Piękne tu 
bę i malował wszystkie usta jeziora i lasy. Zapraszamy 
itd. więc na letnisko do Ślesina,

ślesinianie wyspecjalizowa- a^y tam nauczyć się „knriny 
li się w XIX wieku w skupie ocnesnickiej .
gęsi. Przy tym handlu okazał 
się bardzo przydatny język, 
którego nie znali kontrahen­
ci. Dziś w Ślesinie każdy mie­
szkaniec mówi biegle po o- 
braźnicku, mimo że handel 
gęsiami już ustał.

re ten język znają, w Starym neI wsi obraz zaraz został ku- 
Krotoszynie. piony.

lookft KtaTe4°to to" Obra.żnicy wykorzystywali 
, temu jest to ję- przesady chłopów. Jeden z

zyk sztuczny. Znajdzicmy w nich wszedł do chałupy wiei- 
ntm wyrazy pogodzenia poi- skiej, kiedy gospodyni wk£-

Rys. L. Kapezyńskl

Obraźnicy mówią szybko i 
nosowo, co zwiększa jeszcze 
niezrozumiałość języka. Ory­
ginalna jest forma grama­
tyczna. Istnieje tu tylko jedna 
osoba i to trzecia. Tak więc 
„ja szedłem do miasta'* Slesi- 
niak mówi: „Mańki knajał do 
kielca". Slesiniacy tworzą 
zamkniętą grupę i niechętnie 
zdradzają obcym znajomość 
własnego języka. Piszącemu 
te słowa udało się zebrać słów 
nik złożony z 400 wyrazów. 
Pozwala to na porozumienie 
się w sprawach codziennych. 
Szereg wyrazów będzie nam 
zrozumiałych. Znamy je jako 
język „chwaliszewski" lub ję­
zyk Wiecha. Np. Troić znaczy 

skiego, niemieckiego, resyj- dała chleb do pieca. Gdy od- jeść. Lecz obraźnicy mają ca-
skiego, a nawet ormiańskiego, mówiła kupna obrazu, obraz
greckiego i innych. Używali 
go producenci i handlarze o- 
brazów o treści religijnej. Na­
zywali się oni z tej racji o- 
braźnikami, a ich mowa o- 
braźnicka. Obrazy roznosili 
po wsiach, a przy okazji sprze 
dawali cudowne krople, leczą­
ce wszystkie choroby, oraz u- 
dzielali (to już bezpłatnie!) 
błogosławieństw.

Współcześni mieszkańcy 
Skulska pamiętają dobrze 
tradycje swoich ojców, któ­
rzy jeszcze chodzili z obraza­
mi. Opowiadają oni przygody 
obraźników. Oto niektóre.

Jeden z obfaźników przez 
kilka sezonów nie mógł zna­
leźć nabywcy na obraz jakie-

nik zagwizdał jakąś melodię, 
powiedział parę słów w swoim 
języku i poszedł. Kobieta bie­
gła za nim długo i prosiła, aby 
wrócił, odgwizdał to, co po­
wiedział. Zarazem kupiła i 
naturalnie odpowiednio prze­
płaciła obraz. Chleb tymcza­
sem się całkowicie spalił.

W okresie, gdy oleodruki 
zaczęły się pojawiać masowo, 
obraźnicy zaczęli handlować i 
oleodrukami. Pewmego razu 
gospodyni wyraziła zgodę na 
kupno obrazu świętego Mar­
cina (tak było bowiem na imię 
nieobecnemu wówczas mężo­
wi). Obraźnik pokazał pierw­
szy z brzegu obraz. Kobieta 
zaprzeczyła mu, twierdząc, że 
sw. Marcin zawsze siedzi na 
koniu. Obraźnik sięgnął wtedy 
do oleodruków i sprzedał jej 
obraz Wilhelma I na koniu. 
Mąż, wróciwszy do domu, od­
czytał napis i pognał za obraź 
nikiem.

Obrazy mistrzowie ślesińscy 
i skulscy produkowali metodą, 
„taśmową". Rozkładali sztukę 
płótna na ławie, dzielili na 
pola i składając odpowiednio 
dłoń, z umaczanymi w farbie

OKIENKO 
na ZACHÓD
aaiiiMam

KANT Z KSIĘCIEM KENTU 
Niezwykle dumnym czul się 

dyrektor największego kina w
Antwerpii, gdy otrzymał tele­
fon z ambasady brytyjskiej, że 
na przedstawieniu wieczornym 
będzie obecny książę Kentu. 
Wkrótce przed portal zajechała 
czarna limuzyna ze znakami 
korpusu dyplomatycznego, a z 
jej wnętrza wysiadł „dostojny 
gość", otoczony tłumem wi­
dzów, reporterów i fotografów. 
Gdy na drugi dzień zaczęto po­
równywać wywołane zdjęcia z 
podobiznami prawdziwego księ 
cia, wyszła na jaw7 mistyfika­
cja. Ponieważ ambasada bry­
tyjska nie mogła udzielić żad­
nego wyjaśnienia, sprawą za­
jęła się policja, lecz jak do tej 
pory bez wyniku.

ZNALAZŁ SIĘ JEDEN! 
Dorocznn sprawozdanie wło­

skich władz skarbowych za 
rok 1955 przynosi dane, któr 
niewątpliwie dwie słynne ar- 
tystki filmowe, Ginę Lollobri- 
gidę oraz Zofię Loren przyprą 
wią o ból głowy. Obie miano­
wicie składając zeznania o po­
datku dochodowym ukryły 
prawdziwe dane. Tak więc 
Lollobrigida na ogólną sumę 
<3o-'hodu 60 milionów7 lirów7 za 
deklarowała tylko 3 miliony a 
Loren zamiast 25 milionów po­
dała władzom skarbowym tyl­
ko 8 milionów. W towarzy 
Rtwie gwiazd filmowych zna­
lazł się również przyboczny 
lekarz papieża Riccardo Galc- 
azzi-Lisi, który zc swoich 15 
milionów dochodu podał zale­
dwie 2,3 miliona. Słowem, ro­
dzynek wśród gwiazd! (Jot)

czyli coś niecoś o tak zwanej „mowie obraźnickiej
Napisał ZYGMUNT PĘCHERSKi

łą rodzinę słów. Tak więc tro- 
jana oznacza jedzenie, truja 
— usta. Dzięki Wiechowi wie­
my wszyscy, że kimać znaczy 
oczywiście spać. Lecz ślesiniak 
wie, że kimadło to łóżko, kini- 
ka to noc itd. Teraz należy 
napisać kilka słów po obraź- 
nicku, czyli „grypsać w kmi­
nie ocheśnickiej".

Mańki styklo się w posym 
kielcu. Ku matek siwro po o- 
cheśnicku. W Ślesinie wsiackie 
skicioki siwrają co mańki bitu 
ffrypsa. Mańki przyjardolił do 
Ślesina. Bitu styklo się chry- 
stela. W opulniku mikro pęta­
ki. Kira pose hopki styklo. U 
kapelnika mańki wykurzył kon. 
turek wałówka, i trynia kon- 
tuchciki kiry, wtroil klawośną 
trojanę. Zadułił mańki yanca 
i lipuje na klawośne karyżki. 
Sztutro styklo się tryniowka w 
kapeli. Mańki przepuli siwroki 
i za hopki opuli kieretę i kanio- 
lę.

Znaczy to: Ja mieszkam w du­
żym mieście. Trochę rozumiem po 
obraźnicku. W Ślesinie wszyscy 
(chłopcy) rozumieją, co ja tu pi- 
szę. Ja przyjechałem do Ślesina. 
W sklepie mało kiełbasy. Jest 
chleb i wódka. Wódka kosztuje

„Chleb i narzędzia" — B. Kurka (olej)

„Lajkonik" — W. Twarski (linoryt)

„ścięte kwiaty" — A. Matuszewski (olej)

Ziemia drży w Alabamaproponowały Murzynce cie u siebie studiów.dy w początkach lutego 26- 7 letnia Murzynka Authe- rine Luce rodem z Birmingham (w amerykańskim stanie Ala­bama), korzystając ze swego o- bywatelskiego prawa dokona­ła wpisu na studia, rozpętała się rasistowska nagonka. Dzie­dziniec uniwersytecki w Tusca loosa rozgorzał od czerwonego blasku płonących krzyży, sym­boli Ku-Klux-Klanu, a zewsząd zaczęły ściągać bojówki spod znaku pałki i rewolweru. Do­szło do zaburzeń i Autherine Luce obrzucono kamieniami. Zwyczaj nakazywał policji świecić w „takich" wypad­kach... nieobecnością.Senat uniwersytecki skorzy­stał skwapliwie z okazji, aby pierwszej kolorowej studentce zabronić przekroczenia progów uczelni, motywując swe zarzą­dzenie „względami bezpieczeń­stwa". Miss Lucy nie ugięła się i niezwłocznie złożyła skargę do sądu. W odpowiedzi, policja aresztowała dwóch Murzynów — braci Washingtonów, którzy mieli rzekomo dokonać samosą du na jednym z białych podże­gaczy. Nie dość na tym: adwo­kat Lucy, Arthur Shore rów­nież murzyńskiego pochodze­nia, otrzymał listy z pogróżka­mi z zapytaniem, czy wiadomo mu na przykład, jak „pływa się w ubraniu" i czy „lubi dyna­mit?".. Sprawa poczęła zataczać sze­rokie kręgi i wyszła daleko po­za granice USA. Autherine Lu­ce otrzymała tysiące depesz, so lidaryzujących się z jej posta­wą, a liczne postępowe koła w krajach kapitalistycznych za­

odby-

TAK ZWANY 
„WOLNY ŚWIAT"Rząd Eisenhowera znalazł się w przykrym położeniu. Tym więcej, że zarządzenia, zmierza jące do uchylenia segregacji ra sowej w szkołach, spotkały się w stanach południowych z mo­bilizacją wielkich latyfundy- stów, którzy zaczęli podburzać męty społeczne wśród białych. Jednocześnie ożywiły swą dzia łainość „rady obywatelskie o- brony segregacji rasowej", któ­re na południu od dawna patro nują bezprawiu, pragnąc 16-

Największa w dziejach ludzkości 
współpraca naukowców całego świata

(Dokończenie ze str. 1)graficzne, spektrofotometrycz- ne i inne. Nie powtórzy się już niepokój, jaki wywołała gwałtowna erupcja Słońca 23 lutego br„ którą część sensa­cyjnej prasy amerykańskiej wzięła za przedmiot fantastycz nych nienaukowych przepo­wiedni o zbliżającym się rze­komo końcu świata. Znalazło to oddźwięk na giełdzie nowo­jorskiej, gdzie pod wpływem paniki chwilowo niektóre ak­cje zaczęły gwałtownie spa­dać (!!).
OceanografiaPomiędzy państwami biorą- cymi udział w Roku Geofizycz nym toczą się obecnie rozmo­wy w sprawie oddania do dys pozycji nauki pewnej liczby okrętów, które pełnić będą służbę na morzach i oceanach od 1 lipca 1957 r. do 31 grud­nia 1958 r. Naukowcy na o- krętach tych przeprowadzą ba dania prądów morskich, ich szybkości, zawartości soli itp. W szczególności przestudiowa ne będą granice, przebiegają­ce pomiędzy prądami ciepły­mi i zimnymi mórz, pomiędzy wodami polarnymi i wodami strefy umiarkowanej. Nieza­leżnie od badań oceanograficz nych, studiowane będą, zada­nia zlecone związane z Ro­kiem Geofizycznym.

GlacjologiaGlacjologia jest obecnie sa­modzielnym odcinkiem geo­grafii fizycznej, zajmującą się badaniem właściwości lodu i jego roli jako czynnika fizy- kogeograficznego. W Roku Ge ofizycznym zadaniem glacjolo­gów będzie zbadanie jak naj­dokładniejsze granicy wiecz-

nych lodów. W tym celu w Antarktydzie już obecnie prze prowadzają badania ekspedy­cje naukowe kilku państw, a między innymi radziecka z za łogą naukowców na statkach ,,Ob" i „Lena". Badania po­dobne dokonane będą również na Biegunie Północnym. Po­siadają one duże znaczenie dla klimatologii i meteorologii.
Promienie kosmicznePo raz pierwszy w dziejach nauki uczeni opracowują stan­dardowy wspólny program ba dań promieni kosmicznych dla wszystkich 180 stacji badań promieni kosmicznych. Głów­na uwaga zwrócona będzie na studia geomagnetyczne, astro­nomiczne i problematykę Słoń ca.Ponieważ znajomość strato- sfery jest jeszcze niedcstatecz na, nawiązane zostało porozu­mienie pomiędzy Związkiem Radzieckim, Stanami Zjedno­czonymi i Francją w sprawie skonstruowania rakiet z apa­ratami mierniczymi. Rakiety zaopatrzone będą w instrumen ty zbudowane według najnow szych zdobyczy technicznych.

* <r *Prasa we wszystkich kra­jach, które wezmą udział w Roku Geofizycznym przywią­zuje wielką wagę do współ­pracy naukowej uczonych nie­zależnie od ustroju społeczne­go danego państwa nie tylko dla postępu wiedzy lecz rów­nież widzi w tym zbliżeniu wzajemnym pracowników na­uki zapowiedź wymiany myśli i doświadczeń w innych dzie­dzinach życia społecznego i go spodarczego dla dobra całej ludzkości.
Fr. HRYNIEWICZ

milionową ludność murzyn; ką utrzymać w stanie półniewol- nictwa. Właśnie w lutym wy­darzyły się dwa nowe wypadki sądu Lyncha nad Murzynami: w jednym wypadku biały pra­codawca zastrzelił w Raleigh (stan Mississippi) sw7ego czarne­go robotnika, który zwrócił się do niego z prośbą o zaliczkę w związku z chorobą dziecka, a w drugim wypadku pewien ka- mienicznik w Columbus (stan Georgia) śmiertelnie postrzelił bez żadnego powodu lekarza Murzyna. Władze prokurator­skie tradycyjnym już zwycza­jem nabrały i tym razem wody do ust.
BOJKOT

NA ZNAK PROTESTUTymczasem w południowej części stanu Alabama w mieście Montgomery 60 tysięcy Mu­rzynów na znak protestu prze­ciwko segregacji rasowej przy­stąpiło do bojkotowania pu­blicznych środków komunika­cyjnych. Natychmiast dokona­no masowych aresztowań, w tym szeregu duchownych mu­rzyńskiego pochodzenia, zna­nych poza granicami USA. W uzasadnieniu tych represji wła dze sądowe powołały się na ustawę obowiązującą w Alaba­ma, na mocy której „wszelki bojkot, bez słusznego powodu albo legalnego uzasadnienia, jest karany".Niezwykle zdyscyplinowany przebieg akcji Murzynów dopro wadził kola rasistowskie do wściekłości; przede wszystkim jednak bojkot uderzył ich w punkt najczęściej newralgicz­ny, w profity. Towarzystwa autobusowe były zmuszone wstrzymać ruch na wielu liniach a na pozostałych pod­wyższyć taryfę przejazdową. Przykład ten stal się niespo­dziewanym ostrzeżeniem dla owych kół handlowych, które zwykle były powolnym i łat­wym narzędziem w rękach ra­sistowskich podżegaczy.
FALA ROŚNIEDo akcji włączyli się du­chowni murzyńscy w Montgo­mery, oświadczając, że akcja powinna przybrać charakter zorganizowany i masowy. W Nowym Jorku poparli ich dalsi duchowni, którzy postanowili wezwać ludność murzyńskiego pochodzenia w 48 stanach, aby przystąpiła w marcu do strajku protestacyjnego przeciwko dys kryminacji rasowej. Z kolei dołączyli się duchowni w sta­nach Maryland i Washington. Telegram solidaryzujący się z wystąpieniem kół murzyńskich w Alabama nadesłał również zastępca sekretarza generalne­go przy ONZ Bunche, pisząc w ten sposób: „Wiem, że pozosta­niecie nieustępliwi i niewzru­szeni bez względu na groźby i próby złamania Was za po­mocą metod stosowanych przez państwo policyjne'*.Jak do tej pory, opinia ame­rykańska niezupełnie jeszcze zdaje sobie sprawę z ruchu, który zaczyna ogarniać 16-mi- lionową ludność murzyńską w Stanach Zjednoczonych. Już dzisiaj jednak wielu daleko­wzrocznych publicystów pisze, że akcja, zapoczątkowana w Alabama może się przenieść do stanów pozostałych.Ziemia drży na południu Sta­nów Zjednoczonych, w Alaba­ma, Mississippi, Luizjanio, Geor gii, Południowej Karolinie oraz w innych stanach. Murzyni a- merykańscy pragną wreszcie zrzucić z siebie niewolnicze pęta, biorąc przykład z jedne­go miliarda ludzi, którzy w o- statnieb latach uzyskali wol«i ność. M. J. i



ZYCIE WEWNĘTRZNE DYREKTORAKonrad Doberschutzr^yrektor Furdyła jeszcze raz jak u arystokraty. Oczy — co 
U uspokaja siebie: tylko bez za mądre spojrzenie. Urodzony „nerw". Wszystko powinno inteligent. Nos nawet jakby pójść gładko i... według planu, grecki, klasyczny. Zaraz, zaraz, Oczywiście — jego. Ostatecznie u kogo ja taki nos widziałem, ma za sobą zasługi. A kto uru. aha, u Pińskiego, tego z depar- chomił IV oddział? lamentu kadr. Hela miała ra-Przez mównicę przewijają cję. Z takim nosem wysoko się się dyskutanci. Kaczmarek, zachodzi. Trochę niby świnią Walasek. Pietruszka, Zimny, ten Piński. Przy czwartej bu-Rzeczywiście nie zawiódł się na nich. Porządne chłopy! A

jak to ten Pietruszka powie.

telce zaczął się do Heli przysu­wać, ale zawsze — szyszka. Dobrzyckiego trzeba będzie a. wansować. Najpierw przesunie się go do narzędziowni...
— ... na tym odcinku, pro­

szę kolegów, widać jedynie ini­
cjatywę dyrekcji. I tutaj musi- 
my stwierdzić, że...Do narzędziowni? Gdzie tam. Od razu do IV oddziału. Tam większa premia. Niech wie, że kto z dyrektorem, czyli jak to się mówi: jak Kuba Bogu.Trzeba by go właściwie za­prosić raz do siebie. 22 Hela ma imieniny. Że też człowiek przedtem nie zwrócił na niego uwagi. Taka wartościowa jed­nostka. Jutro każę mu pod­dział: „Takiego człowieka jak nieść współczynnik, że niby nasz dyrektor Furdyla nie było praca wyjątkowo odpowiedzial- i nie będzie". Pięknie powie- na. Jak on mądrze mówi. Co za dział! A ten z centralnego za- dykcja. Urodzony prelegent. Ta- rządu musiał akurat wyjść ki Rybarski z centralnego za. przedtem. Nie mógł poczekać rządu, to przy nim szczeniak, aż Pietruszka skończy? Też po- Tu dyrektor urwał swoje my- szanowanie dla oddolnej dysku, śli. Oblicze wyrażające nie- sji! Ale jest protokół. Poślę im biańską błogość pokryła chmu- w 6 odbitkach. Niech czytają, ra.Z takimi ludźmi jak Pietruszka — ... ale w tej sprawie mu- i W alasek — konie kraść. szę stwierdzić, że dyrekcja nicW tej chwili na mównicę nie zrobiła. Gorzej. Dyrektor wchodzi młody inżynier Do- nie raczył nawet się zamtereso- brzycki. w°c.— Patrzcie, ten też? — dy- Patrzcie, patrzcie, co za ka. rektor robi niewyraźną minę, al. nalia. Co za niewdzięcznik. Ni- bowiem inżynier nie był w pla. by o co mu chodzi, o ten głupi wypadek w introligatorni? Co za podstępna sztuka. Niby słod­ki, a tu ci naraz ten nóż w ple.■nie. Młody to-to, a już się pcha. Może z krytyką, co? Śmieszny człowiek. A jak dziwnie chodzi. Jak kaczka. Co on się tak prze- chylą, jakby chciał całą salę połknąć. Ważniak. Nos jak Wypadek............_________ Relińskiejmarchew, a jak mu się śmiesz- powinien być dla dyrekcji o- nie uszy trzęsą, jak u osła... strzeżeniem. Nie wolno bagate- Tymczasem młody inżynier Hzować uwag załogi. Ochrania- mówi. Już pierwsze słowa winny być założone przy wprawiają dyrektora w miłe każdej maszynie!rozczarowanie. Błogość powoli Tak> tak> naturalnie, ten o. lozlewa się na szerokim obli- gj^ z centralnego zarządu jużCZUi wrócił. Teraz coś notuje. Nie

— Trzeba tu obiektywnie mógł to sobie dłużej tam posie- 
stwierdzió — mówi dyskutant ózieć? Może im jeszcze przesłać
— że przestawienie produkcji protokół? Guzik. Ale swoją
obniżyło znacznie nasze koszty drogą kretyn z tego Dobrzyc- 
własne, a jest to głównie zasłu- kiego. Gorzej — świnią? Ja go yą naszej dyrekcji. Weźmy dla do k„e]i> a J _ nie> nie> takfe. 
pt zy Kładu... typka na imieniny? Do IVDyrektor Furdyła uśmiecha oddziału? Do narzędziowni? Ta- ię z zadowoleniem, a równo- ki smarkacz? Co za tępa twarz, cześnie spogląda za siebie. Ten Jakie głupie spojrzenie. Uro- z centralnego zarządu mógłby dzony kretyn. Przechyla się już wrócić. Co on tak długo jakby chciał mnie połknąć. A tam robi? Teraz mu się za- jak głupio mówi. Taki Rybar- chciało. Idiota. Ale patrzcie, ski z centralnego zarządu — to taki Dobrzycki, niepozorne to- potrafi, a ten? Uszy to mu się to, a... — tu wzrok dyrektora ruszają jak u osła Jak dziwnie spoczywa na sylwetce inżyniera drga mu lewa brew. Alkoholik.— właściwie to on wcale nie 0, teraz schodzi. Bohater! Waż- jest taki niepozorny. Nawet niak! Kreatura! Nos jak mar- wręcz — przystojny. Twarz chew! A jak śmiesznie idzie, subtelna. Lewa brew drga mu Jak kaczka!

SOBIE
za pomocą radiolokacji.

— Znoicu kichnęła w korycie.

„REPORTAŻ** RYSUNKOWY „NA ŻYW­
CA** W INSTYTUCIE ZOOTECHNIKI 
W PAWŁOWICACH, POWIAT LESZNO — 
HENRYKA DERWICHA

Kazio Przycliodzki przy pracy...

— Nie ma rady: twierdzi, że ma prawo 
do podwójnego koryta, a poza tym... nie 
zna arytmetyki.

Cf

w Poznaniu

gflr3*7"
— Przydałoby się u nas 

przy przejściu przez ulicę...

Rys. L. KapczyńskiEugeniusz Morski v —— -------------------- w Na szlakach komet -X- powieść fantastyczna
Wrażenia tworzyły chaos, radaroskopów przebiły nieprze- wiązanie których wymagałoby nik, łączący ekran z gabinetem wszystko szumiało i huczało niknione dla oka piaszczyste o- kilku lat pracy biegłego matę- Rena. Potem spojrzał na zega- wokoło. świat doznawany od bloki Wenery i ustaliły miejsce matyka. rek i rzekł:strony akustycznej podrażniał katastrofy jeszcze przed zasy- W pewnej chwili w drzwiach — Właśnie wschodzi słońce, ciekawość Bary i wprawił ją paniem rakiety. Względy o- kabiny ukazał się człowiek, Wyjdźmy na taras, w gorączkowe podniecenie. strożności spowodowały jednak średniego wzrostu, o jasnych, Erivan z papierosem w u-Diagnoza lekarska wypadła kilkudniową zwłokę,4 gdyż na- gładko w tył zaczesanych wio- stach chodził tam i z powrotem pomyślnie, ale ratunek przy- leżało ustalić źródła tajemni- sach, wysokim czole i przenikli- po gabinecie, spoglądając od szedł w ostatniej chwili. Jesz- czego promieniowania, aby u- wym spojrzeniu, dużych sza- czasu do czasu na fantastyczne cze dzień, dwa i dziewczynie niknąć wszelkich niespodzia- rych oczu. kwiaty tworzące wzór na gru-groziłaby ślepota. Bara płonęła nek. Pęcherzyki na szybie ilu- Siedzący powstali. bym, tu i ówdzie powypalanymz niecierpliwości. Lekarz obie- minatora, jak się okazało, były Erivan skinieniem głowy po- dywanie. Naprzeciw niego, cał zdjąć opatrunek, na razie z pośmiertną wydzieliną podziem witał nawigatorów. Chwilę przy niskim, mahoniowym sto. jednego oka. Nazajutrz miała nego współplemieńca elektro, przyglądał się oscylografowi i liku, pogrążony w fotelu sie- ujrzeć nowych ludzi, zobaczyć zaura. W korytarz wyryty wreszcie zwrócił się do starsze, dział starszy mężczyzna niskie- cudowny statek, który w stu przez zwierzę zapadła się ra- go nawigatora prosząc o dane go wzrostu o orlim profilu i za. godzinach przeskoczył prze- kieta, przygniatając je swoim dotyczące komety ,,0 terma". padłych, jakby podkutych nie. strzeń, na pokonanie której ich ciężarem. Automatyczny eks- Starszy nawigator Maks bieskimi sińcami oczach. Wiją- stara rakieta zużyła przeszło kawator pokładowy z trudem Euwe odgarnął palcami pasmo cą się falą spadały ku nim trzy czwarte roku, i który te. przebił się przez galaretowate lśniących włosów spadających z lekka szpakowate włosy. Inży- raz stoi, pulsując życiem w tej tkanki, które oblepiły cały sta- mu na nieco zbyt wypukłe czo- nier niekiedy przystawał i pa- śmiertelnej dolinie. tek. Agonia potwora wywołała ło i podszedł do segregatora, trzał w szarą, jakby posypanąWpół leżąc w leżaku dziewczy słyszane w rakiecie pulsacje. Nagle zawahał się, twarz mu popiołem twarz siedzącego na- na nie wypuszczała z rąk li- Kilku przybyłych z Ziemi bio- spoważniała i pokryła się lek. przeciw człowieka, stów, pisanych drobnym pis- logów zakładało właśnie obóz, kim rumieńcem zażenowania. — Jutro skończymy wyłado. mem ojca — oczekiwała chwi- aby prowadzić badania zapo- Był wrażliwy na wszystko co wanie — odezwał się wreszcie li. gdy sama będzie mogła po- czątkowane przez uratowa- dotyczyło jego pracy i dbał o — a dalej jak uważacie profe- chłonąć treść, którą kilkakrot- nych. to, aby obowiązki swe wykony- sorze!nie przeczytał jej Dag Rossa. W dolinie panował tymcza- wać bez zarzutu, a tymczasem Ren milcząc poruszał cienki.Tymczasem każda godzina sem ożywiony ruch. Wyładowy. przynosila nowe relacje i wda- wano ekwipunek i wyposażenie domości, z którymi dziewczyna techniczne dla załóg pozostają- nie mogła się oswoić. Ligiński cych na planecie. A w centrumopowiedział historię ich urato. tej krzątaniny, jak olbrzymia ul ...Jwania. Mówił chaotycznie, prze fosforyzująca soczewka, leżał skakując z tematu na tematu, oświetlony statek, nad którym Widać było, że zamykał w zda- obracały się dziwaczne telesko. niach za obszerną treść. py radiolokatorów sprzężone zOkazało się, że Dag Rossa aparaturą, wysyłającą z ogni- miał racje. Na Ziemi wiedzia- ska jonowego śmiercionośne no nie tylko o przyczynach a- promienie. Osłaniały one pra-—- ,—j—j------  — grafu na ekran profesora Rena, nym punkciewarii, lecz podano nawet w cującą załogę niewidzialną, lecz ------ ;---- u_,:i v........ r.v:_i.a.przybliżeniu położenie geogra- nieprzeniknioną dla elektro-ficzne miejsca, gdzie należało zaurów i latających lasów ko- prowadzić poszukiwania. Dziew pulą. Wszędzie tempo wykony-czyna dowiedziała się, że nowa rakieta już od kilku dni krą­żyła nad wskazanym obszarem, wanych prac znamionowało po. śpiech.Na pokładzie statku, w pra.prowadząc dokładne badania cowniach fizycznych przyrod-nicy gorączkowo segregowali materiały dostarczone przez Dag Rossę i Rigo Watta. Inży­nier i profesor referowali wy­niki przeprowadzonych przezustalano plany pracy dla za­stępców.W kabinie nawigacyjnej mru gały różnokolorowe lampki na ekranach elektrointegratora, wykonującego tysiące działań matematycznych na sekundę. Wyniki obliczeń pojawiały się od razu na mapach oscylogra-niezliczonej plejady komet i potoków meteorytów, w są­siedztwie Jctórych przebiegała projektowana trajektoria po­dróży.Obiekt Rena minąwszy z da­la układ słoneczny, przetasował

Im, dłuższa tym lepsza!!!

— Mówiłem, żeby do zimnego wychowu 
nie brać klatek od cieląt!...

r ODCINEK SIODMY=
Uszkodzona rakieta została 

po dwu latach odnaleziona na 
planecie Wenus przez wyprawą
ratowniczą. Ta ostatnia ma jeń. 
nak szersze zadania niż ura­
towanie ginących; ma mianowi. 
cie odszukać tak zwany „obiekt 
Rena“ — nieznane ciało niebie­
skie, którego nie można zaebser 
wować teleskopami ani rada, 
rem, — a które wywołało za­
mieszanie w krążeniu planet 1 
komet systemu słonecznego. 
Ono też prawdopodobnie było 
przyczyną katastrofy rakiety. 
Tajemniczy obiekt leży w cen­
trum zainteresowania prof. Re­
na — kierownika naukowego 
ekspedycji badawczej. Tymcza. 
sem ewentualny odlot z plane­
ty Wenus opóźnia się, gdyż 
kilku z uratowanych członków 
załogi zachorowało. Między in­
nymi największe niebezpieczeń 
stwo groziło Barze, młodej pra- 
cowniczce naukowej, a żonie 
inżyniera Dag Rossy. Dotknąw. 
szy bowiem szczątków wenu- 
sjańskiego potwora — elektro- 
zaura, nieostrożnie tą samą rę­
ką potarła oczy. Okazało się, że 
na palcach Bary znajdowały 
się resztki groźnego kwasu. 
Groziła więc jej ślepota.

Tymczasem część wyprawy 
„zadomawia** się na globie 
Wenus.

nie pomyślał o tej komecie. Or. mi palcami, jakby pieścił lsmą- bita jej‘leżała w całości pomię- cą poręcz fotelu. Zdawało się, dzy orbitami Jowisza i Marsa, że nie dosłyszał pytania.trudno więc było przypuścić, żeperturbacjom, że położenie jej należało brać teraz w rachubę.Erivan dostrzegł zmieszanie Euwe.
Erivan zapalił nowego papie­rosa i w tejże chwili zapłonął ekran.— O, mamy dane — powie­dział.Ren wstał i przyglądał się— Proszę o jak najszybsze chwilę gmatwaninie krzywych uzupełnienie danych — powie, i liczb. Potem przesunął palcem dział — i przełączenie oscylo- po szkle i zatrzymał go w pew.Gdy Erivan się oddalił, Euwe — Obiekt w tej chwili powi- przebiegł wzrokiem po półkach nien znajdować się w projekcji segregatora. na gwiazdozbiór Strzelca w od-— Słyszałeś — zwrócił się w ległości jednej czwartej parse- kierunku pogrążonego w ra. ka*) od nas... Ren włożył rękę chunkach młodego aspiranta do kieszeni marynarki, znów Pawia Sawczenko — przecież ąpojrzał na ekran i po chwili nie ma sensu przeliczać tory spytał:wszystkich komet, zwłaszcza, — Jak się czuja uratowani? gdy mamy wyjść z płaszczyzny Ten Bowski i... Sokołowa, jeśli ekliptyki pod kątem 38 stopni, się nie mylę?Sawczenko skierował swe jas — Bez zmian — powiedziałsiebie badań i na podstawie ich słowiańskie oczy, w których inżynier, który szczerze prag-x • n-rv<j Lr O Ti nlnrnwn w l/iorL-i n -n-trrzTr Iz mim oi Tin—’błyskały fioletowe iskierki sy- nął zaniechania ryzykownej po- gnalizatorów, na twarz mówią- goni i powrotu na Ziemię, cego. W Leninopolisie czekały go— Kto wie, czy nie zawróci- przerwane prace nad ostatecz- my. Obserwacyjnych danych o nym wyposażeniem „Galakty- obiekcie nadal brak. Może Eri. ki". Wiedział, że Rostów jest van przekonał Rena, zwłaszcza, po uszy zawalony pracą, którą że są chorzy. odrabia również za niego. AleSawczenko w uśmiechu obna- cóż było robić?! Instrukcje by-ficznych ukazuiac współrzędne żył rząd zdrowych z?bów i po ly wyraźne, nie na próżno prze- iicznycn, ukazując wsponzęane , ...chwili dodał: Kometa „Oter- cięż o tydzień spóźniono pomoc, ma“ jeśli się nie mylę, znajdu- czekając na wykończenie „Go­je się w tablicy zakłóceń. liata“, który miał wylądowaćEuwe sięgnął po tablicę. Pa- na obiekcie i pobrać próbki rę minut błądził oczami po ko- Diaterii z jego powierzchni. Je- lumnach liczb, a potem usiadł dYuie profesor mógł coś zmie- przy stole i zaczął notować gdyby zadanie uznai zaorbity tych ciał kosmicznych, współrzędne. daktóre słusznie nazywano „wi. Sawczenko przez ramię przy- ~ ^ie mamj żadnych da-dzialnym niczym". Jednakże gMał się obliczeniom. . b u P £nawet meteoryty, przeważnie ~ Obiekt Rena narobił nam - S1^ •/ri ’ W1wspólnego z kometami pocho- bałagany—- westchnął z udaną I ‘.r p11 czy.dzenia, niekiedy nie większe od determii)acją i ręką wykonał główki od szpilki, wywołujące .Takis nieokreślony ruch, codziennie na ziemi zjawiska Euwe skończył i zbliżył się spadających gwiazd, przedsta- do mikrofonu. Zielone, fioleto- wiały nie lada niehezpieczeń. we\i czerwone lampki, jak syg. stwo dla żeglugi międzyplane. Dały samolotów na nocnym nie­taniej. Energia kinetyczna bo- bie, zamrugały na czarnej

A obliczenia?— W obliczeniach z koniecz­ności przyjęto zbyt ‘ wiele da­nych hipotetycznych. Dag Ros­sa na przykład doszedł do in­nych wyników.Twarz Rena ożywiła się:— Jakto on przeprowadziłwiem takiego kamyka przy zde. ścianie i po chwili nowa krzy- .l.,- PrZeprTJ,T/nrorżeniu ze statkiem kosmicznym, wa pópełzła ja/ wąż po mato. fpr„CZen niacze^0 dopie
teraztSwoim zwyczajem Ren nie dokończył zdania. Uśmiech znów zniknął z jego twarzy. Przybrała ona swój zwykły dra pieżny i surowy wyraz.— Dag Rossa — powiedział Erivan — dopiero dziś rano poinformował mnie o tym. Sani nie zdążyłem jeszcze.

(Ciąg dalszy za tydzień)

*) parsek — odległość, z której 
promień orbity ziemskiej jest wl-

pędzącym z szybkością tysięcy wej, porysowahej wykresami i kilometrów w sekundę, prze- upstrzonej liczbami szybie os. kształcała się w energię cieplną, cyłografu.powodując skutki .przewyższa. — Widzisz! — odezwał się jącs eksplozję bon4by wodoro- do, Sawczenki — peryhelium wej, używanej Ido kruszenia leży jednak poza orbitą Jowi- skał. sza. Pamiętałem, że w chwiliNic więc dziwnego, że nawi- mijania się z obiektem kometa gatorzy oświetleni niebieskim biegła równolegle i w tym sa- światłem bijącym z fluoryzują- mym kierunku. Obiekt mógł cych ścian kabiny, w milczą, najwyżej nieco zacieśnić jej cym skupieniu śledzili otrzy- elipsę.mywane wyniki, rzucając co pe. Euwe poprawił włosy, wstał r._.........wien czas do mikrofonu elek- i bez słowa podszedł do tablicy dzlalny pod kątem jednej sekundg trointągtątora rownanią, retz. rozdzielczej. Przesunął wyłącz- łukowej.


